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A. ZIELIŃSKI. 

Dziesięć lat. 

Próba szkicu historji drużyny. 

Dziesięć lat temu, to dla was, tych najmłodszych, co w harcerskich 

szeregach zaczynacie dopiero marsz w bezkrwawy bój życia, — czasy nie- 

ledwie mityczne, których jako historji uczyć się zaczynacie. Dziesięc lat 

temu rozpoczęli służbę harcerską dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej pierwsi 

harcerze drużyny im. Bolesława Chrobrego. 
Jeszcze nie umylkły walki na ostatnich odcinkach frontów, gdy dla 

ruchu harcerskiego rozpoczął się nowy okres życia — budowa Polski odro- 
dzonej od głębi, od charakterów młodzieży. W tym to czasie, w grudniu 

1920 r. rozpoczęła swe istnienie Trzydziesta Szósta im. Bolesława Chrobrego. 

Niedługo prowadził ją jej założyciel, dh. A. Starzyński, pamiętny urządze- 

niem pierwszego w dziejach drużyny obozu i pierwszemi oznakami jej życia. 

Po nim nastąpił LL. Dulęba, prowadząc dalej rozpoczętą pracę. Po 

jego ustąpieniu rozpoczynają się pierwsze klęski, a przedewszystkiem zawie- 

szenie drużyny i wówczas strata cyfry ,„36”. 

Nową pracę rozpoczął J. Hryniewiecki. Smutne są dzieje tych paru 

lat przed i po klęskowem lecie 1924 roku. Przy najlepszych chęciach ze 
wszystkich stron, nikt prawie nic pozytywnego dokonać nie umiał. Jedyną 

rehabilitacją drużyny były wielkie obozy wędrowne, sławne włóczęgi po 

Polsce: Kujawy, Kurpie, Litwa, Beskid Zachodni i Wschodni, Podole, 
Wołyń... Najjaśniejsze to chwile w szarej, codziennej bezczynności. Gdzieś 

jakaś wycieczka udana, jakieś ćwiczenia po mieście, a pozatem nuda nieuda- 

nych zbiórek. Wybaczcie mi Wy, którzy te słowa czytać będziecie, ale ja 
taką drużynę z czasów mojego biszkoptowania pamiętam: radosne włóczęgi 

po Polsce, morowe kawały i grandy w dobranych paczkach, ale praca gdzie- 

niegdzie tylko pojawiała się i wnet gasła. A potem dziki rozstrój „bezkró- 
lewia”, jak maj i czerwiec 1927 roku pospolicie się nazywa obecnie, „bezkró- 
lewia”, w którem odeszło od nas wiele bardzo wartościowych jednostek zra- 

żonych bezczynnością.    



  

Wreszcie we wrześniu 1927 r, spadł nam, z nieba prawie, gość nie- 

oczekiwany —— nowy drużynowy lech Górski. Ten dopiero wlał ogień 

w strumień życia Dwudziestej Trzeciej! Tak warjackiego konkursu pracy, 

takiej konkurencji zastępów, jak osławiona rywalizacja Orłów i Rysiów, jak 

drużyna drużyną nie było i może nie będzie. Równolegle zawiązuje się, dwa 

lata blisko trwać mająca zacięta polemika, a chwilami jawna nienawiść mię- 
dzy nieharcerzami a drużyną. Dopiero triumfy: Batorowo, Poznań, Jam- 

boree. Pierwsze przebłyski sławy dla „P'omarańczarni”. A potem cisza, 

głębsza praca nad nowemi zastępami zwerbowanych świeżo łobuzów — 

trzecio — i czwartoklasistów. 
Wreszcie rok ostatni: jezioro Ostrzyckie, wznowiona tradycja wiel- 

kich włóczęg po kraju i pogłębianie pracy w nierozszerzonej, niestety, na 

młodsze roczniki drużynie. I triumf ostatni — starzy wracają do czynnej 

pracy, ci starzy, którym istnienie drużyny zawdzięczamy! 

  

Trzy lata pracy druha Leszka. 
Cała Warszawa 23-cią zna, 
Bo to drużyna fest, 
Przed drużynowym ogromny respekt ma, 
Bo chłop morowy jest! 

(Hymn 23 W. D. H.) 

Takie jakoś chodziły gadki między ludem warszawskim, roku pań- 

skiego 1927, że w 23 Warszawskiej Drużynie Harcerskiej imienia Bolesława 

Chrobrego, dawniej 36, jakoś idzie „niesprawnie”, że jest tam, jak to się 
mówi zgoła wulgarnie — „bałagan”. Ano rzeczywiście. „Bałagan”, jako się 

rzekło, był. I owszem. Do drużyny należało niewielu śmiałków, „ważni” 

mimo najlepszych chęci i wysiłków, nie mogli odrazu postawić, młodszej sto- 
sunkowo drużyny, na nogi, z przyczyn, podkreślam, od nich absolutnie nie- 

zależnych. Wszyscy byli w porządku, a jednak nie było tak, jak być po- 
winno; 23 była na szarym końcu drużyn społecznych. Nagle, pewnego pię- 

knego poranku zjawia się w naszym „królewsko-polskiem gimnazjum imienia 
Stefana Batorego „taki młody, uśmiechnięty pan, z magiczną cyfrą „20” 

w klapie marynarki. Oczywiście wzięliśmy się najpierw do rozstrzygnięcia 

zasadniczego pytania: ,,co zacz jest” i czego ma wykładać? Okazało się, że 
ma być profesorem gimnastyki. Morowo jest! Już ma zapewnioną sympatję 

całej szkoły, wszystkich sportowców, o których rodzice i profesorowie ze 
zgrozą mówią, że ,,oni to tylko o sportach myślą, a „dwóje” do domu całemi 

furami znoszą!” No, ale co znaczy owe „20? Po długich dociekaniach 
okazało się, że pan profesor lech Górski, zamieszkały przy ulicy Trębackiej 

13 mieszkania 14 jest harcerzem, członkiem 20 W. D. H. Hm... jest harce- 
rzem; a więc jest przychylnie usposobiony do młodzieży, będzie z nami żył 

w dobrej komitywie, jest wesoły i da się lubić. Ergo — musi to być „morowy   

chłop”. Ano czekajmy co przyszłość pokaże! Jaki też będzie stosunek pana 

profesora do nas, uczniów i do nas, harcerzy, do naszej drużyny? Wypadki 

nie kazały długo czekać na siebie. W kilka miesięcy potem, drużyna, pod 

wodzą druha harcmistrza lLiecha Górskiego, liczyła kilkakrotnie razy więcej 

członków, niż poprzednio! Na pierwszej wspólnej wycieczce, chłopcy — na- 

razie jednogłośnie orzekli, że druh drużynowy jest naprawdę „byczy”” chłop 

i, że da się lubić. Wkrótce potem drużyna została elegancko zorganizowana, 

umundurowana, członków przybywało coraz więcej, praca w zastępach i dru- 

żynie szła całą parą. Jednak siedzieliśmy narazie cicho, nie prezentując się 
zbytnio ze swą robotą i nie pokazując się na zewnątrz. Aż tu pewnego dnia 

23 W. D. H. wychodzi na defiladę, na miasto! Komenda Chorągwi oczy 
przeciera i patrzy zdumiona. Inne drużyny, wprawdzie patrzą zdziwione, ale 
myślą: no, ale my was zapędzimy w „kozi róg”, jak tylko wyjdziemy razem 

w teren, jak się sprobujemy na polu wyszkolenia technicznego; to nie sztuka 

nosić ładny mundur!” Stanęły do walki i... zaczęły patrzeć na nas imaczej. 

23-cia świetnie się popisała na Zlocie w Poznaniu (po uprzednich tryumfach 

kilku bohaterów w obozie 2. W. Ż. D. H., ale o tem — się) uzyskała nagrodę 

za doskonały wygląd na defiladzie w Warszawie, zdobyła I miejsce w za- 
wodach sportowych Chorągwi Warszawskiej, zdobyła III-e miejsce w kla- 

syfikacji ogólnej, a I miejsce w kategorji juniorów, w biegu harcerskim Cho- 
rągwi Warszawskiej na przełaj i t. d. i t. d. Oto owoc pracy druha Leszka 

„Szupką” pospolicie zwanego. (Co za stopniowanie! Najpierw „pan pro- 
fesor””, potem „pan Górski”, potem „druh drużynowy, potem „druh Górski, 

potem „druh Lieszek, a wreszcie krótko i węzłowato: „Szupka). Przez cały 
ten czas zżyliśmy się z naszym druhem Leszkiem. Poznaliśmy go jako ener- 

gicznego, zaradnego, wesołego i sympatycznego kierownika, poznaliśmy jako 

dobrego przyjaciela i towarzysza. Dziś dzień X-o lecia drużyny. „Składamy 

hołd zasłudze” powiedziałby jaki sławny poeta. „Chylimy czoło przed wiel- 

kim człowiekiem rzekłby drugi. Ale to nie zgadza się z naszą prostotą har- 
cerską. To zbyt napuszone i oklepane frazesy. My, w tym dniu święta naszej 

drużyny, pragniemy powiedzieć jedną rzecz, powiedzieć szczerze i prosto: 

Druh Leszek zrobił dla nas dużo, bardzo dużo! Poprowadził nas drogą 

prostą i prawą. Dał nam dużo chwil szczęśliwych i radosnych. I dlatego 

prosimy go, aby w tym dniu przyjął od nas najserdeczniejsze podziękowania 

i zapewnienie, że ma w nas stale nietylko wiernych i oddanych podwładnych, 

ale i szczerych przyjaciół! 

J. K. „Wilkołak”. 

NE.  



  

archiwum 
harcerskie.pl 

PRZEMYSŁAW KWIATKOWSKI. 

Listy z Anqglji. 
Jamboree minęło jak sen, a z nim tysiąc najróżniejszych przeżyć. 

Poznaliśmy Anglję, ale myliłby się ten, ktoby u że dobrze poznaliśmy 
jej mieszkańców. Zetknęliśmy się z Anglikami jako gospodarzami, a więc 

przygotowani byliśmy na pewną uprzejmość, związaną z. piastowaniem tego 
obowiązku. Zauważyliśmy ich duszę narodową, poznaliśmy ich ignorancję 

na polu wszystkiego, co nie-angielskie; spostrzegliśmy pracowitość, zapo- 
biegliwość, a przedewszystkiem kulturę. Nie dało nam to jednak pełnej cha- 

rakterystyki mieszkańca Albionu. Anglicy zdawali się być obojętni, bez 
krzty serdeczności, zapatrzeni tylko w swoje wielkie królestwo. — W pomoc 

przyszła tu korespondencja, jaką nawiązałem z ośmioma anglikami i którą 
prowadzę z doskonałem rezultatem. Daje ona rzut oka na obecną młodzież 

angielską i dobitnie wskazuje charakterystyczne cechy narodu. 

* * 
* 

Przytaczam tu parę wyjątków z listów, otrzymanych z Anglji: 
Od R. J.S. „Przypuszczam, że szczęśliwie powróciłeś do Warszawy 

i z zadowoleniem wspominasz dni szczęśliwe na Jamborce. Słyszałem, że 

niezadługo ma być w Polsce Światowe Jamboree. O ile jest to prawdą, 
postaram się przyjechać, bo bardzo chciałbym poznać Twój kraj. E' 

Od. B. B. „Prawie miesiąc upłynął od Jambo, a ja dopiero teraz 

zdobyłem się, żeby ae ist do mego Drogiego Polaka, z którym tyle 
wesołych chwil spędziłem! Co zwykle porabiasz w Warszawie? Czy ślizgasz 
się (pisane we wrześniu) i tańczysz? Jakie rodzaje sportów zimowych upra- 

wiasz?” 
Od I. M.P. „Spodziewam się, że jesteś zupełnie zdrów. Jakżesz Ci 

się podobała Anglja w porównaniu z Polską? Czy Londyn zrobił na Tobie 
ogromne wrażenie? Kiedy znowu przyjedziesz do Anglji? — Nigdy nie 
zapomnę tych przemiłych chwil, jakie spędziliśmy razem. Napisz mi, proszę, 

o sobie i o Warszawie. Jeżeli brak Ci jakich marek angielskich to napisz, 

a chętnie Ci je przyślę. 
a * 

Szczególnie jeden korespondent z zaciekawieniem dopytuje o Polskę. 

Jest to wnuk emigranta polskiego, urodzony w Anglji — nie zna swej Oj- 
czyzny ani swego języka, nie umie nawet nazwiska wymówić poprawnie. 

Oto wyjątek z jego listu: 

„Nie potrafię napisać Ci, jak wzruszony byłem, otrzymawszy Twój 
list. Był on zarówno interesujący, jak również ogromnie pouczający. Przy- 

znam się, że mało wiem o Polsce, a przecież jestem Wasz i z Waszej Oj- 
czyzny. — Pocztówki które mi przysłałeś są najbardziej malowniczemi, jakie 
kiedykolwiek widziałem. Szczególnie Giewont i Morskie Oko. Wątpię czy 

nawet w Anglji znaleźć można takie piękne krajobrazy. — Piszesz mi, 
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że Polska jest krajem, gdzie dominującą jest religja rzymsko-katolicka. Nie 

rozumiem więc, dlaczego Niemcy są protestanckie a Rosja prawosławna: 
przecież Austrja, Niemcy i Rosja były częściami Polski przed rokiem 1795,”. 

* s * 

Od. R. J. S. „Przeglądając książki w bibljotece szkolnej, natrafi- 

łem na dzieło, opisujące Polskę. Zaraz je wypożyczyłem, bo wydaje mi się 

bardzo interesujące. 

  

  
Z chotu wodnago. 

Od C. mc. €. „Polska musi być pięknym krajem. Czy r 

napisać, jakie gatunki dzikich zwierząt macie w Polsce? Czy upolowałeś już 
kiedy fokę lub białego niedźwiedzia?” 

Od I. mc. P. „Gdybyś znów kiedy przyjechał do Anglji, zostałbyś 

serdecznie przyjęty” 
d A. P. „Cieszę się, że mogę do Ciebie napisać, bo chcę cośkolwiek 

więcej dowiedzieć się o Polsce. Zawsze podziwiałem Was za bohaterską 
przeszłość. — Czy podczas rewolucji Komuniści starali się najechać Polskę? 
Chciałbym się również dowiedzieć, czy Wasz stosunek do Niemiec jest bar- 

dziej przyjacielski? O ile życzyłbyś sobie otrzymać cośkolwiek z Anglji to 
napisz, a ja to chętnie przyślę”. 

Poza listami otrzymałem wiele kart z życzeniami Świątecznemi, oraz 

wiele przesyłek, między innemi: czapkę szkocką, srebrne spinki skautowskie, 
komplet chustek do nosa, pisma, kalendarze, widokówki, książki i moc fo- 

tografji.  
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Reasumując powyższe, dochodzę do wniosku, że młodym Anglikom 

nie brak zainteresowania sprawami innych narodów. Trudno byłoby mi przy- 

toczyć wszystkie ustępy, ale śmiało mogę twierdzić, że tak wiele serdeczności 

nigdy od chłopców Angielskich się nie spodziewałem. W odróżnieniu od 

starszego pokolenia, obecna młodzież angielska zdradza o wiele żywsze 

i bardziej uczuciowe charaktery. Jest to niewatpliwie zasługą Baden-Powell'a. 

* ję * 

Z drugiej strony te parę wyjątków wskazuje, ile do zrobienia mamy 

na polu propagandowem. Takich chłopców, którzyby chcieli coś wiedzieć 

o Polsce, a którzy za lat dziesiątek stworzą społeczeństwo wielkobrytyjskie — 

jest wiele setek tysięcy. Niewątpliwie każdy wie, ile nam w przyszłości zależeć 
może na tem, aby nas znano i ceniono. 

Czas już skończyć z bajkami, że z Anglji do Polski jedzie się przez 
Rosję — i że białe niedźwiedzie biegają po ulicach Warszawy! 

  

BOLESŁAW BUJALSKI. 

Wędrownictwo. 
(Gawęda). 

Zastępy wędrowne naszej drużyny pojawiały się nawet i tam gdzie 
jeszcze nie widziano „takoho bidnogo szo na dołki szorowary ne moje” jak 

mówili szanowni mieszkańcy Podola. Na Pomorzu brano nas za robotników, 

którzy wędrując na rowerach szukają pracy; inni sądzili, że jesteśmy żołnie- 

rzami „na maniebrach”. Pytano nas poco tak idziemy i kto nam za to płaci. 

Proporcjonalną do swego ogólnego wykształcenia ignorancję „„demonstrowali” 
nam i ludzie bardziej oświeceni. 

"Trudno nie każdemu może przejść przez ,mózgownicę” jaka przy- 
jemność i korzyść widzimy w tych marszach z tornistrem obładowanym. Przed 

wami może, „wywalę drzwi otwarte” mówiąc, że nawet najlepsza książka 

czy wykład nie nauczy nas tyle o ziemi zwiedzanej, co dobrze opracowana 

wędrówka. Nie kształcimy się na fachowców — geografów, ale zdobywamy 
to co jest tu dla nas najistotniejszem. Zwiedzając X kościołów; z zamków 

it. d. manewrując przez drogi danego kraju, zapamiętamy warte uwagi 

fragmenty, ale przedewszystkiem wyrobimy sobie trwałe pojęcie o jego cało- 

kształcie. Na wędrówce nie tylko zbieramy wiadomości krajoznawcze, alę 

bezpośrednio odczuwamy piękno zwiedzonych okolic i zabytków. Gawędząc 

z ludnością, z którą b. często nasze życie obozowe się wiąże (wskazówki, 

aprowizacja i t. d.) doświadczając bogactw lub ubóstwa zwiedzonej ziemi, 

maszerując przez piaszczyste, błotniste, górzyste lub wygodne drogi, „piekąc 

się” na bezleśnych terenach lub korzystając z miłego cienia lasów, kąpiąc się 

w jeziorach i t. d. i t. d. jednem słowem odczuwając złe i dobre strony kraju 

„na własnej skórze” potrafimy się do niego rzetelniej ustosunkować i szcze- 
rzej go pokochać. 
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Nie wymieniam tu wszystkich wartości obozów wędrownych bo wiele 
ich znacie i rozumiecie. Pragnę zatrzymać się nad znaczeniem wędrownictwa 

w harcerskiej szkole charakteru — wyrabiania dziarskości wewnętrznej 

i zewnętrznej. 

Na ćwiczeniach harcerskich i mniejszych wycieczkach mamy do wy- 

konania pewne zadanie, wiele możemy przewidzieć, w razie niespodziewa- 

nych trudności ucieczka od nich zwykle nie jest trudną, dom lub namiot jest 

blisko — to dużo znaczy. Nocleg i jedzenie zapewnione. Na obozach wę- 

drownych często bywa inaczej, wiemy, że ,,z fasonem” musimy przebyć 
kilkaset kilometrów w dwa lub trzy tygodnie, przez te i te miejscowości to 

a to w nich zwiedzić, reszta wobec zakroju wyprawy to „detale”” niemożliwe 

do przewidzenia. Mapy parę adresów zapasy tylko „na czarną godzinę” bo 

plecak z ładunkiem na 2-3 tygodnie i tak wyładowany i „dymać”. Mimo 

przezorności komendy na obozie nie wiemy gdzie będziemy spali, co gdzie 

będziemy jedli. Na wędrówce Czamohora — Podole — Wołyń, na której 

byłem, wielokrotnie zdawało się, że dwór, w którym zamierzaliśmy nocować, 

i który był zaznaczony na przedwojennych sztabówkach (innych nie było) 

został parę lat temu spalony, rozparcelowany it. d. Szukaj po nocy noclegu 

a potem śpij — jak to się nam zdarzało w stodole na sieczce, grochowinach, 

kukurydzy, wiązanych snopkach słomy, na świeżo malowanej podłodze, pod 
niebem między skałami i kosówką (Czarnohora) a w najlepszym razie na 

sianie. „Równie miłe” niespodzianki mieliśmy z jedzeniem: szukaj, gotuj 

jeśli masz co i kiedy. Niespodzianki z pogodą — „stary kawał i szkoda 

gadać. Nie znam lepszej i szybszej szkoły hartowania jak na wędrówkach 

w takich i gorszych wypadkach. W yrobienie „techniczne umiejętności tak 

nauczane w drużynie jak i inne, muszą mieć zastosowanie już nie dla samego 
treningu, ale z konieczności — „być, albo nie być”. Chwile takie wymagają 

nietylko wyrobienia „technicznego” ale i hartu wewnętrznego. W cięższych 

chwilach widać dokładnie kim kto jest, wtenczas jeśli jest egoizm to „wyłazi 
jak wół”. W ogniowych próbach wytrzymałości ,„fason” na powierzchownej 

wesołości — pseudo pogodzie oprzeć się nie potrafi. Ten tylko będzie „trzy- 

mał fason” kto pogodę swą opiera na harcie wewnętrznym. Jeśli kto „klapnie” 

i pocznie kwękać zaśpiewają mu wygi ku przestrodze, aby nie psuł krwi 
sobie i innym. + 

Ciapu, ciapu ciapu ciap 

Deścik siobie pada 

Do kjójewny przyszedł bjat 

I tak jej powiada 

Tyś kjójewna a ja kjój 

Pójdzimy sio obie 

Weźmiem dziadu pajasioł 

Deścik nic nie zjobi.  



  

Jeśli nie ta piosenka to dostanie mu się coś ,,a propos”. Każdy „deli- 
kwent” zrozumie, że takie wobec niego postępowanie jest braterską pomocą 

w tym hartowaniu. Przy drugiej okazji trzyma się już taki „typ” mocno, 
a gdy się tak zahartuje, byle czem się nie ,,wzruszy”” pogodność w tych wy- 

padkach wejdzie mu w krew i wtedy z dumą może się nazwać „wygą”. Nie 
żadne egzaminy na stopnie, ale takie ogniowe próby gdzie ścierają się ,„nasze 
kanty” istotnie o nas świadczą. W tych ogniowych próbach kiedy każdy, kto 

„ze względów od siebie nie zależnych” potrzebuje pomocy znajdzie tych, 
którzy ideę braterstwa potrafią mimo wynikających z tego większych trudów 

z ochotą w czyn wprawadzić. Te podawanie sobie rąk, w każdej potrzebie 

i wspólne przeżycia, kierowanie myśli i uczuć do jednego celu, to „ścieranie 
kantów” wtenczas najjaskrawiej się przejawiające, wiąże nas ze sobą: prze- 
dewszystkiem dlatego, że tyle zawdzięczamy tym chwilom, pozostają one 

najmilszemi wspomnieniami z obozu. Różne są kolekcje, ale najmilszą dla 
każdego z nas jest kolekcja tych ogniowych prób, które zwycięsko przecho- 

dzimy i przez nie zasługujemy na najcenniejszy, choć nie wpisywany do 
żeczek służbowych tytuł włóczęgi — wysi 

A'teraz, krótkie post scriptum; z umieszczonych wyżej zdań o czarnych 

godzinach i t. p. strasznych rzeczach. Niech nikt nie wnioskuje, że takie 
obozy są możliwe tylko dła silnych, mniejwięcej w ych po 100 kg. chło- 
pów. Nie przesadzajmy. Obozy są dla nieco starszych, posiadających wia- 
domości wstępne zyskane w początkach pracy harcerstwa ale są dostępne a 

nawet może konieczne dla każdego mało zahartowanego harcerza. W 7 kla- 

sie gdy zamierzałem wyjechać na pie y mój obóz wędrowny, mówiono 
mi, że jestem wyjątkowo słaby, anemiczny i wiele innych „mrożących krew 

w żyłach rzeczy”. Długo musiałem ,,piłować”. o pozwolenie na wyjazd i „wy- 
piłowałem”. Na obozie tym, wyjątkowo zresztą forsownym ubyło mi 2 kg, 

ale w pierwszych 2 tygodniach odpoczynku przybyło mi 7 „biłans” taki 
u wszystkich po obozie przedstawia się mniejwięcej podobnie, ale hart po- 

zostaje. Polska nie jest pustynią a apteczkę obozową mamy, nie jest ona 
zresztą często potrzebna bo marsz bywa najlepszym lekarstwem, i zdrowia 
swego bynajmniej nie lekceważymy. 

  

STANISŁAW HERBST. 

Krokodyle 
gromada starszoharcerska 23 W. D. H. 

Najstarsze pokolenie drużyny. Po harcerskiej pracy przygotowawczej, 
zdobywaniu stopni, sprawności — częścią poszliśmy na stanowiska kierowni- 

cze w drużynie, częścią zostaliśmy na uboczu. 
Pierwsi — obok dobrych stron swej pracy, zdobycia sztuki decydo- 

wania i organizowania, spotkali gorsze. Często zagubili się w mechaniźmie 

roboty, w drobiazgach kierowniczych, a brakło im czasu lub atmosfery do 

własnej pracy wewnętrznej. Nie znalazłszy rozwiązań codzień częstszych 
wątpliwości, sprzeczności — często rzucali robotę, a przynajmniej — pozba- 

wieni najgłębszego jej sensu — gorzej pracowali. 

Drudzy — już tylko starali się nie przekraczać zakazów prawa (a 

przecież i oni winni mieć powód zostawania w harcerstwie). Nie wiele to 
już mogło dać im w życiu, do którego wchodzili: w wyższej uczelni czy pracy 

zawodowej. Prawo stawało się coraz mniej życiowem, strasznie „młodem”. 
Pierwsi i drudzy mają być harcerzami w dalszem życiu, muszą w mia- 

rę nasuwających się wątpliwości, trudności, doświadczeń wciąż przepracowy- 

wać swe harcerstwo; prawo z życiem sprawdzać. Nietylko w ostatnich kla- 
sach, wyższej uczelni — zawsze. Każdy z osobna dla siebie i to skrupułatniej, 

bo z zupełną świadomością, niż w młodszemm harcerstwie. INadewszystko, 

słosować swe harcerstwo. 
Choć dominujący jest tylko osobisty wysiłek — zbieramy się w gro- 

madę, bo wspólnie łatwiej prowadzić własną pracę wewnętrzną. Jako orga- 

nizacja możemy dać pomoc naszej drużynie i całemu harcerstwu. Na większą 
skalę urzeczywistniać jednostkowe zamiary. 

Cokolwiek męczy którego z nas, rozwiązania czegokolwiek czeka od 

nas drużyna czy całe harcerstwo — w świetle przemyśleń wszystkich nas, 

w świetle wiedzy, przeżyć i doświadczeń nas — naukowców, nas — dzia- 
łaczy praktycznych w różnych dziedzinach, znajdzie materjał do rozstrzygnię- 

cia, lub decyzję. Fo chyba sens naszej gromady i taki może być tylko sens 
naszej przyjaźni. 
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Z obozu narciarskiego. Którędy droga?  



  archiwum 
arcersk 

Batorowo. 

Obóz w Batorowie (poznańskie) był pierwszym obozem w renesan- 
sie naszej drużyny t. j. w okresie władzy d-ha Leszka Górskiego, Obóz 
ten był przygotowaniem do zlotu harcerstwa w Poznaniu, więc też god- 
nie męczono biednych uczestników, ażeby mogli być otoczeni w zastęp- 
stwie faktów nimbem doskonałości. Bywały takie dni, ciężkie dni, że je- 
den zastęp machał przez cały dzień chorągiewkami sygnalizacyjnemi, 
inne z zapałem waliły i ustawiały namioty, mostki, szałasy. 

Gęsty las, brzeg jeziora, to było miejsce naszego obozu. Byliśmy od- 
daleni od wszelkiej cywilizacji, którą oznacza tu wieś, zaopatrująca nasz 
obóz w grupę artykułów niezbędnych do życia, pospolicie zwanych żyw- 
neścią; miało to i przykre strony, bo chyba trudno nazwać przyjem- 
rością bieganie w deszcz, o godzinie 6-ej rano, paru kilometrów po mle- 
ko. Żato las dostarczał moc emocyj dla wart nocnych, które z szacun- 
kiem omijały każdy krzak i drżały przy lada powiewie. Jaka szkoda, 
że nie można było uwidocznić śnieżno-białych twarzy wart, gdy prze- 
szukiwały las, bo „ktoś się tam ruszał”. Ę 

W Batorowie poznaliśmy 2 Żeńską W. D. H., która miała swój obóz 
nad tem samem jeziorem. Został wówczas zawarty traktat zaczepno-od- 
porny, czy jakoś tam, dość, że w razie katastrofy ży — lub nie — wio- 
lowej (trzęsienie ziemi, najazd Tatarów, spadnięcie gwiazdy — Przyp. 
Red.). 2-ka miała wzywać naszej pomocy sygnałem na trąbce — jeszcze 
jedno utrapienie dla wart, które budziły komendę np. o północy, aby 
stwierdzić, czy słychać trąbkę. Decyzje komendy, jak zwykle zresztą, 
były Salomonowe: „Może słychać, ale i tak nie się tam nie stało, więc 
nżywajmy snu, pó ay młodzi". 

Szybko mijały nam te dnie życia obozowego, ale pozostawiły 
wspomnienia, które chyba już nigdy się nie zatrą. 

M. P. 

  

  

24-godzinna wycieczka, 
podczas obozu w Batorowie. 

Było to podczas jednego z cieplejszych dni. 

W obozie działo się coś tajemniczego, już od południa nia słychać 

zwykłych gwarów, jedynie śpiewki kucharza dochodzą od strony składu. 
(iospodarz — Wacio, szykuje żywność dla zastępów na 24-ro godzinną 

wycieczkę, a tymczasem komenda rozdaje zastępowym instrukcje. 

„Zabrać rynsztunek na dobę i niepostrzeżenie wyjść z obozu*. 
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Kilka minut i wyekwipowany zastęp czołga się w stronę pobliskich 
krzaków. Niestety — podobne instrukcje dostały i inne zastępy, i inne 
chciały uciekać tą samą drogą — powstał zamęt, otączanie, napadanie, 
czemu kres położył d-h Drużynowy, zręcznie przerywając walkę. 

Maszerowaliśmy według instrukcji, w wyśmienitych humorach. Tym- 
czasem niebo stawało się ołowiane — łatwo było przewidzieć burzę. 
Rzeczywiście po chwili „lunęło”*. Naturalnie humorów to nie popsuło, 
ale nie pozwoliło wypełnić ściśle rozkazów: rysować na ulewnym desz- 
czu, to mimo wszystko, nie do pomyślenia. 

Grzmoty, błyskawice podczas marszu przez las niejednemu napedziły 
trochę strachu, ale nikt się do tego nie przyznawał, wyczekując jednak 
z upragnieniem leśniczówki, gdzie mieliśmy odczytać następną instrukcję, 

„Nocować w lesie, w razie deszczu — w leśniczówce”. 
Zmoknięci do nitki „załadowaliśmy* się do stodoły i z prawdziwą 

rozkoszą w parę minut potem popiialiśmy gorące mleczko. Następnie z za- 

dowoleniem wyciągnęliśmy się na sianku, zastawiając dla bezpieczeń- 
stwa oddrzwia beczką i podpierając je kłonicą. 

Godzinka snu i strszny huk zerwał wszystkich na nogi, to „Wilki*, 
towarzysze niedoli, przybywali pod zbawiony dach. Krótkie przywita- 
nia, chwilka rozmów i bratnie zastępy śpią. 

Rano znów łomot. Tym razem jeden z przybocznych przyszedł za- 
brać nas na dalsze ćwiczenia. 

Naturalnie mieliśmy ulubione przez wszystkich podchodzenia z wal- 
ką na szyszki. Kto tam zwyciężył, nie pamiętam, wiem jednak, że wszys- 
scy byli bardzo zadowoleni. 

Około południa d-h Drużynowy każdemu zastępowemu wyznaczył 
trasę, którą miał wracać do obozu. Nam rozkazano przybyć wcześnie i ob- 
sadzić obóz, gdyż inne zastępy miały go zdobywać. 

Drogę do obozu odbyliśmy szybko, niezapominając jednak o jakim 
takim obiadku. 

Następnie po przybyciu do obozu poumieszczaliśmy się wszyscy na 
drzewach i czekaliśmy na wrogów. Niezadługo ćwiczenia, jedne z więk- 
szych w dziejach drużyny, zostały zakończone. 

Na wspólnym podwieczorku dzieliliśmy się wszyscy wrażeniami — 

„było morowo* — tak kończył każdy swoje opowiadanie. 

Janusz Drewnowski, 

(Stary Lis). 

owaPuŻ  



  
harcerskie.pl 

Nasz mundur. 

Częstokroć słyszymy zapytania, skąd wzięła się w naszym mundurze 

pomarańczowa chustka zamiast krawata, dlaczego ten piękny, choć jaskrawy 

kolor zdobi wszystkie oznaki 23-ciej. Aby to wytłumaczyć, należy się cofnąć 

myślą do lipca 1929 roku, gdy przygotowywaliśmy się z zapałem do ważnego 

wystąpienia, jakiem był II Zlot Narodowy. Obozowaliśmy nieopodal Dwójki 

żeńskiej, która za kolor swój obrała już dawno barwę dojrzałej pomarańczy. 

Kiedyś a było to niemal przed samym Zlotem, postanowiliśmy wziąć od 

druhen coś, co zadokumentowałoby, że Dwójka zawarła z 23-cią pakt przy- 

jaźni — i że ten pakt nie zginie, mimo, że skończy się obóz i że drużyny 

wrócą do swych zwykłych zajęć. Ktoś dał myśl, żeby zamiast wypłowiałych 

krawatów nosić chustki. Pomysł podobał się wszystkim, spróbowano — oka- 

zało się, że mundur wygląda rewelacyjnie. Ubłagano druhny, które zaku- 

piły i obrębiły 45 chustek, oraz uszyły nam pomarańczowo-czarny propor- 

czyk. W Poznaniu nasz mundur zrobił dodatnie wrażenie. Ktoś nazwał nas 

„Pomarańczarnią”, staliśmy się popularni. Od tej pory kolory pomarańczowy 

i czarny są barwami drużyny. Wszystkim członkom 23-ciej, a także wielu 

naszym przyjaciołom mundur nasz bardzo się pódoba. Wypada pamiętać, że 

piękną jego ozdobę zawdzięczamy Dwójce i na tem miejscu pozwalamy sobie 

złożyć tej drużynie serdeczne „Bóg zapłać”! 

  

Motto: 

Uśmiechnij się, gdy deszcz za kołnierz kapie, 
(maksyma nietylko japońska ile słuszna) 

Antałek. 

Rok 1928 — Droga wśród odwiecznego lasu, pełnego paproci 1 ta- 

jemniczych kwiatów rosnących chyba tylko wśród zwalonych pni takich 

puszcz nietkniętych prawie ręką człowieka. Gołe garbate wzniesienie Howerli 

usiane kamieniami, a na szczycie wielka wieża triangulacyjna nad słupłem gra- 

nicznym Rzeczypospolitej. To moje pierwsze z tego dnia wrażenia. 

„Na zdar!” — na szczycie biwakuje wesoła gromadka studentów — 

Słowaków. My po polsku, oni po słowacku, dogadaliśmy się o tyle, że zdo- 

byliśmy cenną wiadomość o doskonałych kamiennych schronach wojskowych 

pod Tomnatekiem, z 10 km. ze szczytu Howerli. Mają one dać wygodny 

nocleg dla kilku ludzi, obok ma być woda i wiele drzewa na ognisko. „Byczo 

jest! niech żyją Słowacy!” 

Po lekkim obiadku wyruszamy w dalszą drogę. Początkowo słaby, 

potem coraz silniejszy podnosi się wicher. RRozkoszne uczucie zbiegać ze stro- 
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mego zbocza opierając się na sile wiatru dmącego naprzeciw, — dużo glu- 

psze, gdy trzeba wspinać się pod wiatr na górę. Spodziewane trzy godziny 

marszu wyciągają się w nieskończoność. Wiatr rzuca nami po zasiekach 

jeszcze z walk karpackich pozostałych, gwiżdże przejmująco w starych, 

zmurszałych krzyżykach na grobach żołnierzy nieznanych. Wreszcie okolo 

godz. ll w nocy przychodzimy pod Tomnatek, — O zgrozo! Te schrony, 

parę kamieni płaskich, pomiędzy któremi wiatr dmucha, jakby mu za to 

osobno kto płacił, mogą pomieścić 2, a najwyżej 3 ludzi i to bardzo nędznie 

przy takim lodowatym wichrze. Woda jest, owszem... o 300 metrów niżej. 

Drzewo też, a jakże, tylko że... na przeciwnem zboczu kotliny. 

Było to w dniu, gdy huragan drzewa w Polsce z korzeniami wyrywał. 

A my spaliśmy zagrzebani w gałęzie kosówki. 

Rok 1929. — Batorowo. Od paru godzin Szupa coś knuje, pisze 

i w koperty zalepia. Wczoraj w cbozie nie nocował, coś podle je 

Cichy alarm! tak nieudany jak rzadko. Tyłem zasznurowan 

miotu wyślizgujemy się wszyscy do lasu, oszukując samych siebie, 

nas w obozie nie widział. Morowo! — pierwsze krople deszczu spadają na 

nasze rozradowane nosy. 

Na pociechę instrukcja niejasna: mamy iść trzecią drogą na prawo 

koło kopca i tablicy, a tymczasem koło kopca są dwie drogi, rozwidlające 

się. I zrób tu co Szupie, który teraz pewnie kolację w namiocie wbija, a tu 

leje i leje. 

Na prawo w lesie błyskają w ciemnościach jakieś żółte światełka: 

wilki czy Wilki? — oto jest pytanie. Chłopcy bodaj, że woleliby to pierwsze. 

A droga kręci, kręci, kręci. I zastępowy też kręci: instrukcję, kompas, ma- 

pę, a przedewszystkiem kręci „tak wogóle”, żeby chłopcy nie myśleli że 

zbłądził. Marzyciel! oni i tak są już pewni. 

Brrr, a woda deszczowa spływa cienkim strumyczkiem za kołnierz. 

Dobrze, że koce pod klapami tornistrów... 

Batorowo, 1929. 

Deszcz lał jak z cebra i miło było siedzieć w namiocie, otuliwszy się 

kocem. Strumienie wody spływały wstronę namiotu, by po natknięciu się na 

rowek rozdzielić się na dwa ramiona i okrążyć nasze legowisko. Jak zwykle 

o tej porze, poczęliśmy tęsknym wzrokiem spoglądać w stronę magazynu, 

gdzie Wacek krzątał się koło podwieczorku. Z. namiotu komendy dobywały 

się głosy podobne do huku spienionych bałwanów, połączone z mlaskaniem 

i srebrzystem bulgotaniem. Złośliwi twierdzili, że to napewno „spienione 

bałwany”, ale ogół wiedział, że to Szupka i Lesio pożywają dary krowie. 

Nareszcie deszcz trochę zelżał i Wacio krzyknął wielkim głosem: ,Podwie- 

czorek na stole!” Jakby w odpowiedzi powietrze rozdarł jękliwy ton gongu, 

a po nim nosowy głos oboźnego: 

„Podwieczorek! Z. menażkami w ogonku zbiórka! Kolejność według 

namiotów!” 
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